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OBRONNOŚĆ KOLEJNY ETAP BUDOWY FREGAT RAKIETOWYCH 

pod ORP „Wicher" 
Tomasz Chudzyński 
Pomorze 

Na początku przyszłego roku ma 
nastąpić położenie stępki 
pod pierwszą fregatę rakietową 
powstającą w ramach programu 
Miecznik. Będzie to przyszły ORP 
„Wicher". 

Data położenia stępki pod pierwszą 
z fregat rakietowych dla Polskiej Mary­
narki Wojennej padła przy okazji inter­
netowej dyskusji w mediach społeczno-
ściowych Polskiej Grupy Zbrojeniowej, 
poświęconej „Miecznikom". Sformuło­
wanie dotyczące „położenia stępki" 
oznacza zakończenie kompletowania 

pierwszej partii materiałów do budowy 
statku lub okrętu oraz rozpoczęcie fazy 
budowy kadłuba danej jednostki. Do­
dajmy, 16 sierpnia odbyło się uroczyste 
tzw. pierwsze palenie blach dla fregaty 
rakietowej - przyszłego ORP „Wicher". 

Polska Marynarka Wojenna ma 
otrzymać łącznie trzy fregaty rakietowe. 
Okręty (nosić mają nazwy „Wicher", 
„Burza" i „Huragan") będą stanowiły 
główną siłę uderzeniową, ale też prze­
ciwlotniczą i przeciwrakietową polskiej 
floty. 

- Głównym orężem naszych fregat 
będzie wielowarstwowa obrona walki 
powietrznej - mówi Cezary Cierzan, dy­
rektor Departamentu Technologii Mor­
skich, PGZ. 

Według harmonogramu, pierwsza 
jednostka ma zostać oddana w koń­
cówce roku 2028, druga w 2030 r., 
a trzeci okręt w 2031 r. Zaznaczmy, 
okręty powstające w ramach programu 
„Miecznik" bazują na projekcie jed­
nostki Arrowhead 140 brytyjskiej firmy 
Babcock International. 

Będą miały 138 m długości, szero­
kość blisko 20 m. Wyporność fregat to 
nieco ponad 6 tys. ton. Za ich budowę 
odpowiada konsorcjum PGZ i PGZ 
Stoczni Wojennej w Gdyni. Podwyko­
nawcą części projektu będzie Remon­
towa Shipbuilding S.A. w Gdańsku. Part­
nerami zagranicznymi zostali Thales UK 
MBDA UK oraz Babcock International. 
Czytaj str. 4 

Wizualizacja jednej z fregat rakietowych, które powstaną dla polskiej Marynarki Wojennej 
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Jutro w naszej gazecie 
Strona Zdrowia 

• HIV - rozpoznanie tego zakażenia to 
nie wyrok. Można leczyć się bezpłatnie 
• Nie obrażaj się na maseczki, bo 

wirusy nadal polują 
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KALENDARIUM 

28 LISTOPADA 
URODZILI SIĘ 
1887 
Ernst Rohm - niemiecki oficer, 
czołowy działacz Narodowoso-
cjalistycznej Niemieckiej Partii 
Robotników (NSDAP), założy­
ciel i dowódca Stumiabteilung 
(SA). W połowie 1933 r. nastą­
piła ostra walka polityczna mię­
dzy Róhmem oraz kierowaną 
przez niego SA a Reichswehrą. 
Przywódca NSDAP Adolf Hitler 
opowiedział się po stronie Re-
ichswehry, a zakończeniem 
tego konfliktu była tak zwana 
„noc długich noży" i zamordo­
wanie Róhma l lipca1934 r. 
1942 
Jonasz Kofta - poeta, drama­
turg, satyryk, piosenkarz i ma­
larz. Wraz z Adamem Kreczma­
rem i Janem Pietrzakiem 
w 1962 r. utworzył kabaret Cen­
tralnego Klubu Studentów 
Warszawy - Hybrydy. Był 
współzałożycielem i wyko­
nawcą w kabarecie Pod Egidą. 
Autor i wykonawca wielu prze­
bojów. 
1948 
Agnieszka Irena Holland (ur. 28 
listopada 1948 r. w Warszawie) -
polska reżyserka filmowa i te­
atralna, scenarzystka filmowa 
i aktorka, reprezentantka nurtu 
zwanego kinem moralnego nie­
pokoju. W grudniu 2020 r. zo­
stała przewodniczącą Europej -
skiej Akademii Filmowej. Hol­
land zasłynęła filmami, takimi 
jak „Gorzkie żniwa" (1985, no­
minowany do Oscara dla filmu 
nieanglojęzycznego) czy „Eu­
ropa, Europa" (1990, nomino­
wany do Oscara za najlepszy 
scenariusz adaptowany), „W 
ciemności" (2011, nominowany 
do Oscara dla filmu nieangloję­
zycznego). 
ZMARLI 
1907 
Stanisław Mateusz Ignacy Wy­
spiański - polski literat i artysta 
wizualny: dramaturg, poeta, 
malarz, grafik, architekt, pro­
jektant mebli. Jako pisarz zwią­
zany z dramatem symbolicz­
nym. Tworzył w epoce Młodej 
Polski. Jako architekt zasłynął 
stworzeniem m.in. polichromii 
do kościoła franciszkanów 
w Krakowie (1897 r.). Sławę 
zdobył także jako twórca dra­
matów o historii i perspekty­
wach społeczeństwa polskiego 
pod zaborami („Wesele", 1901; 
„Wyzwolenie", 1903; „Noc li­
stopadowa", 1904). Dorobek 
Wyspiańskiego jako drama­
turga przyczynił się do tego, że 
bywa on nazywany czwartym 
wieszczem polskim. 

Osobom przesądnym żyje się łatwiej 
Jolanta Tęcza-Ćwierz 
Rozmowa 

Niesiadanie na rogu, odpuki-
wanie w niemalowane, chu­
chanie na znalezioną monetę 
- przesądy towarzyszą nam 
na każdym kroku. Jedni zby­
wają je śmiechem, inni szcze­
rze wierzą w ich moc. O najpo­
pularniejszych przesądach 
rozmawiamy z dr. Łukaszem 
Sochackim z Katedry Współ­
czesnych Praktyk Kulturo­
wych Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. 

Jest pan przesądny? 
Raczej nie, chociaż staram się 
na przykład nie witać przez 
próg. Nie wiem jednak, czy to 
kwestia przesądu (jeżeli tak, 
to głęboko ukrytego), czy za­
chowanie to wynika raczej 
z etykiety, ponieważ podanie 
ręki przez próg jest nieele-
ganckie. Staram się również 
mieć wolny jeden dzień w ty­
godniu. Jest to rodzaj naboż-
ności, czegoś wyjątkowego, 
ale też odpoczynku. I jeszcze 
jeden przesąd, którego prze­
strzegam: przysiadam 
przed wyruszeniem w drogę. 
Traktuję to jako pożegnanie 
czy osadzenie, podobnie jak 
żegna się ikony lub całuje 
krzyż przed wyjściem. 

Przesądy dodają pewnego 
kolorytu naszemu życiu. 
Może więc Albert Einstein 
niepotrzebnie smucił się 
tym, że żyje w czasach, w któ­
rych „łatwiej jest rozbić 
atom, niż zniszczyć przesąd". 
Z jednej strony zgodzę się 
z Einsteinem, ale z drugiej -
nie mam aż tak surowej oceny 
przesądów. Patrzę na nie bar­
dziej z punktu widzenia funk­
cjonalności i tego, jakie zada­
nia spełniają w naszym życiu. 
Niektóre mogą się wydawać 
szkodliwe albo prowadzić 
do dyskryminacji (na przy­
kład stereotypy związane 
z Żydami czy z Romami), stąd 
pewne przesądy się zmie­
niają, albo są zastępowane 
przez inne. Czynności, które 
moglibyśmy nazwać magicz­
nymi czy też performatyw-
nymi, oznaczają próbę wpły­
nięcia na rzeczywistość za po­
mocą pewnych działań ciele­
snych (gestycznych) albo 
słownych. Próbujemy na nią 
oddziaływać, wywołać w niej 
czułość albo zmusić, by za-

Łukasz Sochacki: 
- Przesądy i zabobony są 
jak przesłanie z drugiej 
strony lustra 

działała na naszą korzyść. Tak 
się tłumaczy działania wie­
rzeniowe. Są one związane ze 
składaniem ofiar albo z for­
mułkami magicznymi, które 
mają leczyć. Złego lub cho­
robę wysyłamy za góry i lasy, 
turonia okładamy kijem, 
a marzannę palimy i wrzu­
camy do rzeki, aby wygonić 
złą zimę, śmierć i nieurodzaj. 
Można powiedzieć, że jest to 
rodzaj komunikacji z wymia­
rem sensu, z zaświatami. 

Jaka jest geneza przesądów? 
Skąd wzięto się przekonanie, 
że piątek trzynastego to pe­
chowy dzień, a znalezienie 
czterolistnej koniczyny za­
pewnia pomyślność? 
Przesądy, zabobony - to ter­
miny, które wymyślili XIX-
wieczni etnografowie. Chodzi 
o przekonania niemające 
oparcia w panującym syste­
mie uzasadnień, wierzeń i ob­
rzędów, o tajemnicze, nad­
przyrodzone związki między 
zjawiskami i fatalną mocą 
słów, przedmiotów czy zna­
ków. Przesądy służyły do oce­
niania pewnych przekonań 
jako mniej wartościowych, 
których należało się pozbyć, 
albo które nie były zgodne 
z rzeczywistością. Przesądy 
są pewnego rodzaju zaklina­
niem dobrego losu i wyrazem 
nadziei, że jeżeli postąpimy 
tak, a nie inaczej, jeżeli czegoś 
będziemy się wystrzegać albo 
rozpoczniemy jakąś czynność 
w określony dzień, wówczas 
to, czego pragniemy, się 
spełni. 

„Gdy się już raz uwierzy, że 
cały ciąg zgonów jest spowo­
dowany przez siły nadprzy­
rodzone, człowiek może zo­
stać zasztyletowany w biały 
dzień, a i tak przypisze się to 
działaniu klątwy" - pisała 
Agatha Christie. Może łatwiej 
zrzucić winę za niepowodze­
nie na czarnego kota, rozbite 
lustro czy rozsypaną sól, niż 
wziąć odpowiedzialność 
za to, co się wydarzyło? 
To przejaw tego, że posługu­
jemy się dwoma sposobami 
wyjaśniania porządku rzeczy­
wistości. Pierwszy jest przy-
czynowo-skutkowy. A drugi, 
który w naszej rozmowie 
określamy zabobonami, wie­
rzeniami, przesądami, jest py­
taniem o sens rzeczywistości. 
Brytyjski antropolog Edward 
Evans-Pritchard badał spo­
łeczność polinezyjską. Tam­
tejsi ludzie doskonale wie­
dzieli i potrafili wyjaśnić, dla­
czego chata może się zawalić: 
w wyniku pożaru, silnego 
wiatru albo naruszenia zasad 
konstrukcyjnych. Natomiast 
pytania: dlaczego mnie się to 
przydarzyło, dlaczego moja 
chata, dlaczego teraz - doty­
czą porządku wierzeniowego, 
pytań o sens. Rozumienie 
przyczyn i skutków jest nie­
wystarczające. Znamy relacje 
zdarzeń, ale domagamy się 
również odpowiedzi na pyta­
nia, dlaczego mnie spotkała 
choroba, dlaczego mój bliski 
zmarł, dlaczego mnie okra­
dziono - wtedy z pomocą 
przychodzą zabobony, które 
wskazują na istnienie rzeczy­
wistości nadnaturalnej, po­
rządku innego rodzaju niż 
przyczynowo-skutkowy, na­
turalny, biologiczny. I te 
wszystkie czarne koty, komi­
niarze, znalezione monety to 
przebłyski tej rzeczywistości, 
będące jak przesłanie z dru­
giej strony lustra. 

Przesądy są nieracjonalne, 
ale ulegamy im na wszelki 
wypadek. Z czego to wynika? 
Latamy w kosmos, mamy sa­
telity i GPS-y, jednak nadal 
oceniamy i wartościuj emy na­
szą przestrzeń. Wszelkie sytu­
acje graniczne, przejścia czy 
otwarcia są naznaczone wy­
jątkowością - to momenty, 
w których przekracza się dwa 
światy: świat obcy, groźny, 
niebezpieczny, zewnętrzny 
i świat domowy, oswojony, 

bezpieczny, uświęcony, 
w którym dobrze się czujemy. 
Zwyczaj niepodawania ręki 
przez próg jest głębokim prze­
konaniem o wyjątkowości 
granic domu, progu, drzwi 
czy okien. Do dzisiaj można 
też spotkać zwyczaj, że jeżeli 
ktoś umrze w domu, otwiera 
się okna. Skoro została naru­
szona granica między ży­
wymi a zmarłymi, a w oswo­
jonej i bezpiecznej przestrzeni 
domowej pojawił się byt o in­
nej naturze, który ma kontakt 
z rzeczywistością zaświa­
tową, ale nie ludzką, to trzeba 
te nadnaturalne granice naru­
szyć poprzez otwarcie okien, 
które rozszczelnia tę rzeczy­
wistość. Niektóre podania et­
nograficzne mówią, że w ten 
sposób umożliwia się przej­
ście duszy na tamten świat. 
Wydaje mi się, że ten sposób 
rozumienia i oceniania prze­
strzeni jest na tyle istotny, że 
jeśli kiedyś znikną progi, bę­
dziemy szukać tych momen­
tów przejścia gdzieś indziej. 

Gdy czarny kot przebiegnie 
drogę, będziemy mieli pecha, 
a jeśli rozsypiemy sól lub roz­
bijemy lustro, czeka nas sie­
dem lat nieszczęścia. Może 
więc zabobony zmuszają nas 
do uważności i skupienia? 
Cedowanie przyczyn na jakiś 
obiekt jest wygodne. W psy­
chologii takie zachowanie na­
zywa się atrybucją ze­
wnętrzną. Wiara w zabobony 
nas w pewien sposób ratuje: 
to, co się stało, nie jest moją 
winą, nie wynika z moich 
wad, ale zdarzyło się przez 
przypadek, przez działanie 
siły wyższej, której nie jestem 
w stanie przewidzieć ani 
nad nią zapanować. Mówiąc 
żartem, łatwiej upatrywać 
winę w czarnym kocie niż 
w Sobie. 

Przesądy dotyczą też miejsc. 
To prawda. W Krakowie złą 
sławą owiany jest rzekomo te­
ren Nowego Kleparza, ulicy 
Prądnickiej i starego fortu, po­
nieważ w średniowieczu było 
to miejsce straceń, gdzie stała 
szubienica. Do miejsc, w któ­
rych straszy, niektórzy zali­
czają również były hotel Fo­
rum albo pewien dom 
przy ulicy Wielickiej. 

Dawniej byliśmy bardziej 
przesądni? Czy może współ­

cześnie, w dobie nowocze­
snych technologii, chętniej 
ulegamy przesądnym zachc 
waniom? 
Wydaje mi się, że współcze­
sne przesądy są raczej frag­
mentami, odpryskami tego, 
w co wierzyliśmy dawniej. 
Nie zdobywamy już wiedzy 
na pasionce, ale w szkole, 
od dziecka będąc przyzwy­
czajani do rygoru przyczy­
nowo-skutkowego. Jednak 
przesądy są integralną czę­
ścią naszej kultury, dlatego 
mimo edukacji i nowinek 
technologicznych trzymają 
się mocno i nic nie wskazuje 
żeby miało się to zmienić. 
Dzisiaj zabobony pozostają 
bardziej w sferze zabawy cz; 
żartu, bo kto z nas nadal 
rzuca kutią o powałę w Boże 
Narodzenie, by sprawdzić, 
czy nadchodzący rok będzie 
pomyślny, albo wróży czas 
zamążpójścia, umieszczając 
pierścionek w cieście? W XX 
wieku kosmos przestał być 
wypełniony demonami, bo­
ginkami, bóstwami czy dia­
błami, które wodzą nas 
na pokuszenie przy kaplicz­
kach. 

Osobom przesądnym żyje si 
łatwiej czy trudniej? 
Myślę, że łatwiej. Umiejęt­
ność osadzenia własnego ży 
cia w sensownym świecie, 
który udaje się wyjaśnić, wy 
tłumaczyć, daje oparcie, nie 
pozostawia dużego znaku ZE 
pytania i rozdziawionej ze 
zdziwienia buzi. Daje gotowi 
odpowiedzi. Czy są one do­
bre, czy nie, czyje ktoś akcej 
tuje, czy nie - to już inna 
sprawa. 

Przed nami andrzejki, czas 
wróżb i czarów, kiedy próbu 
jemy zajrzeć w przyszłość. 
Skąd wziął się zwyczaj wróż 
niawten dzień? 
Wróżby to rodzaj komunikac 
z rzeczywistością zaświa­
tową. Wszelkie momenty 
przejścia, również astrono­
micznego, albo związanego 
z pracami gospodarskimi 
i przemianami przyrody, to 
graniczne momenty czaso­
przestrzenne, które są uprzy 
wilejowane, żeby takie dział: 
nia podjąć. Końcówka listo­
pada również jest uznawana 
za moment przełomowy, po 
nieważ wtedy otwierają się 
zaświaty. 



Głos Dziennik Pomorza 
Wtorek, 28.11.2023 3 

nasz 
REGION 

REGION 

Na ul. Krzywoustego w Lęborku kierujący ciężarówką z naczepą 
najechał na leżącego na jezdni 49-letniego pieszego. Po badaniu 
na zawartość alkoholu okazało się, że ma prawie 4 promile. Męż­
czyzna z poważnymi obrażeniami został przewieziony do szpita­
la. Jak ustalono, mężczyzna idąc chodnikiem w pewnym mo­
mencie zatoczył się i upadł na jezdnię. Chwilę później najechała 
na niego ciężarówka, zahaczając go elementami podwozia. MK 

DYŻURNY GŁOSU 
Sylwia Lis 
tel. 697770125 
Na naszych Czytelników 
czekamy w redakcji Głosu 
Pomorza w Słupsku przy 
ul. Henryka Pobożnego 
19 oraz pod adresem: 
alarm@gp24.pl 

Zarzuty za pożary w Kamieńcu. 
Podejrzany właściciel składowiska 
Bogumiła Rzeczkowska 
Słupsk 

Składowisko odzieży w Ka­
mieńcu w gminie Cewice 
w ciągu ostatnich dwóch lat 
wielokrotnie płonęło. Skut­
kiem pożarów było „zagroże-
nia dla żyda i zdrowia ludzi". 
Prokuratura Okręgowa 
w Słupsku postawiła właśnie 
zarzuty właścicielowi firmy 
prowadzącej ten ogromny 
magazyn... szmat Podejrza­
ny nie przyznaje się i milczy. 

Pierwszy pożar na nielegalnym 
składowisku odpadów tekstyl­
nych w Kamieńcu wybuchł 
w październiku2021roku. Ostatni 
- niedawno. Ogień pojawia się tu 
notorycznie. Śledztwo wtej spra­
wie prowadzi Prokuratura Okrę­
gowa w Słupsku, która przejęła 
sprawę z prokuratury lęborskiej. 
Teraz przedstawiono zarzuty. 

- Prokuratura przedstawiła 
44-letniemu Dariuszowi Z. za­
rzut nielegalnego składowania 
zmieszanych odpadów tekstyl­
nych, będących odpadami pal­
nymi, które stanowią zagroże­
nie dla ludzi oraz środowiska 
naturalnego - informuje Paweł 
Wnuk, rzecznik Prokuratury 
Okręgowej w Słupsku. 

Podejrzany Dariusz Z. jest 
mieszkańcem Środy Wielkopol­
skiej, faktycznie prowadzącym 
firmę, do której należało składo­
wisko. To oznacza, że jest osobą 
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Ostatni pożar składowiska w Kamieńcu wybuchł 3 listopada 

odpowiedzialną za nielegalne 
składowanie odpadów tekstyl­
nych. 

W jaki sposób w Kamieńcu 
powstał tak ogromny lumpeks? 
Według śledztwa odpady kupo­
wano od kilkunastu firm z całego 
kraju, które - jak wynika z zeznań 
ich przedstawicieli - miały wpla-
nach sprzedaż odzieży do Paki­
stanu, Indii, Turcji, czy państw 
afrykańskich. Jednak transakcje 
nie powiodły się ze względu 
na pandemię. Firmy te znalazły 
nabywcę w Polsce, który miał po­
mysł, by produkować z nich pa­
liwo alternatywne - pelet czy bry­

kiet, ale firma w Kamieńcu nie 
dostała wymaganych pozwoleń. 

Zatruwanie ludzi 
i środowiska 
- Przedstawiony Dariuszowi Z. 

zarzut popełnienia przestępstwa 
wiąże się z ujawnionym w Ka­
mieńcu pod Lęborkiem nielegal­
nym składowiskiem używanej 
odzieży, gdzie - jak ustalono - na­
dal składowane są odpady tek­
stylne w ilości ponad siedemna­
ście tysięcy siedemset siedem­
dziesiąt ton - opisuje prokurator 
Paweł Wnuk. - Ze względu na ich 
ilość, skład chemiczny, warunki 

i sposób składowania, brak pre­
wencji przeciwpożarowej, poło­
żenie i charakter nieruchomości, 
naktórej są one składowane, mo­
gło to stanowić zagrożenie dla ży­
cia lub zdrowia ludzi, spowodo­
wać obniżenie jakości wody, po­
wietrza, powierzchni ziemi, znisz­
czenie w świecie roślinnym, czy 
zwierzęcym. W związku z tym 
uznano, że Dariusz Z. sprowadził 
bezpośrednie niebezpieczeństwo 
zdarzenia mającego postać po­
żaru i rozprzestrzenienia się sub­
stancji trujących, duszących lub 
parzących, zagrażającego życiu 
lub zdrowiu wielu osób oraz mie­

niu w wielkichrozmiarach, czym 
działał na szkodę gminy Cewice. 

Dariusz Z. przesłuchany 
w charakterze podejrzanego 
nie przyznał się do popełnienia 
zarzucanego mu przestępstwa, 
odmówił złożenia wyjaśnień 
i odpowiedzi na pytania. 

Wobec podejrzanego proku­
rator zastosował środki zapo­
biegawcze w postaci dozoru 
policji, nakaz powstrzymywa­
nia się od prowadzenia działal­
ności polegającej na składowa­
niu, zbieraniu i transporcie od­
padów, zakaz opuszczania 
kraju oraz poręczenie mająt­
kowe w wysokości 30 tys. zł. 

Dariusz Z. był wcześniej ka­
rany zapopełnieniaprzestępstwa 
skarbowego na karę grzywny. 
Za popełnienie zarzucanego mu 
czynu grozi kara nawet do 10 lat 
pozbawienia wolności. 

Czy dochodziło także 
do samozapłonu? 
- W sprawie w dalszym ciągu 

realizowane są czynności proce­
sowe zaplanowane przez proku­
ratora, w tym przesłuchania ko­
lejnych świadków oraz groma­
dzone są dokumenty związane 
z procederem nielegalnego skła­
dowania odpadów. Z uzyskanych 
w sprawie opinii biegłego z za­
kresu pożarnictwa wynika, że 
prawdopodobną przyczyną po-
żarów wkilkunastu przypadkach 
było podpalenie. W kontekście 
pozostałych pożarów kwestia 

ewentualnego podpalenia wery­
fikowana jest uzupełniającej opi­
nii biegłego z zakresu pożarnic­
twa - dodaje rzecznik. - W śledz­
twie ustalane będą także okolicz­
ności związane z ostatnim poża­
rem, jaki miał miejsce na składo­
wisku w Kamieńcu na przełomie 
paździemikailistopadategoroku. 

Termin śledztwa upływa 31 
grudnia 2023 roku. Jednakże 
prokurator nie może wyklu­
czyć, że zostanie ono przedłu­
żone ze względu na koniecz­
ność zrealizowania kolejnych 
czynności. 

- Do tej pory w sprawie nie 
zdołano ustalić osoby lub grupy 
osób, które odpowiedzialne są 
za podpalenia nielegalnie składo­
wanej w Kamieńcu używanej 
odzieży - podsumowuje proku­
rator Paweł Wnuk. 

Dlaczego w Polsce płoną 
wysypiska śmieci? 

Najprościej jak się da wyja­
śnił to dr Maciej Gliniak z Uni­
wersytetu Rolniczego w Krako­
wie w rozmowie z portalem 
SmogLab: „Brakuje miejsc zaj­
mujących się utylizacją odpa­
dów. W efekcie firmy, które je 
pozyskują, nie mają gdzie ich 
oddawać. Trzeba więc coś 
z tymi odpadami zrobić - naj­
prościej jest wynająć halę, wy­
pełnić ją po brzegi i poczekać 
na samozapłon albo samemu 
hałdy podpalić i problem się 
rozwiązuje" - stwierdził. 
©@ 

Potrącenie pieszej na pasach. 
Kierowca zapomniał, że jest slisko 
Marcin Kapela 
Region 

Wczoraj około godziny 
o ósmej rano słupscy poli­
cjanci dostali zgłoszenie 
o potrąceniu pieszej na przej­
ściu na ul. Lutosławskiego. 

- Pracujący na miejscu poli­
cjanci ustalili wstępnie, że ja­
dący w stronę ul. Prostej kie­
rowca osobowej skody nie do­
stosował prędkości do warun­
ków panujących na drodze 

i pomimo hamowania, ude­
rzył w przechodzącą przez 
pasy pieszą. Nastolatka z po­
dejrzeniem urazu nogi została 
przewieziona na SOR, gdzie 
znajduje się pod opieką leka­
rzy - poinformał Jakub Bagiń­
ski, oficer prasowy Komendy 
Miejskiej Policji w Słupsku. 

Zimowe warunki, które pa­
nuj ą w regionie od kilku dni 
sprzyjają niebezpiecznym 
zdarzeniom drogowym. Wy­
magają one od kierowców, ale 
też innych uczestników ru­

chu, większego skupienia 
i uwagi. Padający i zalegający 
na jezdniach śnieg wydłuża 
drogę hamowania, dlatego 
ważne jest, aby szczególnie 
w takich warunkach dostoso­
wać prędkość i dać sobie czas 
na prawidłową reakcję, 
w przypadku wystąpieniaza-
grożenia na drodze. 

- Uważajcie na siebie, prze­
strzegajcie przepisów, dbajcie 
o bezpieczeństwo swoje i in­
nych użytkowników dróg -
apeluje policja. ©® 

||J] Wójt Gminy Słupsk 

OGŁOSZENIE 
o terminie spotkania otwartego dotyczącego miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 

dla fragmentów obrębów Drzeżewo-Lipno, Zgojewo, Żoruchowo, w gminie Główczyce 

Na podstawie art. 6e ust. 1 i 2 ustawy z dnia 20 maja 2016 r. o inwestycjach w zakresie elektrowni wiatrowych (t.j. Dz. U. z 2021 r. 
poz. 724 z późn. zm.) 

zawiadamiam 

o terminie drugiego spotkania otwartego dotyczącego przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego dla fragmentów obrębów Drzeżewo-Lipno, Zgojewo, Żoruchowo, w gminie Główczyce (uchwała intencyjna 
UV/451/23 z dnia 22 czerwca 2023 r.), na podstawie którego mają być lokalizowane elektrownie wiatrowe. 

W rozumieniu ustawy z dnia 20 maja 2016 r. o inwestycjach w zakresie elektrowni wiatrowych (t.j. Dz. U. z 2021 r. poz. 724 z późn. 
zm.) gmina Słupsk stanowi gminę pobliską dla planowanej inwestycji. 

Wójt Gminy Główczyce poinformował, że zgodnie z art. 6e ust. 1 pkt 1 ustawy z dnia 20 maja 2016 r. o inwestycjach w zakresie elektrowni 
wiatrowych (t.j. Dz.U. z2021 r. poz. 724 z późn. zm,), w dniu 7 grudnia 2023 roku o godz. 15.00, odbędzie się spotkanie otwarte na temat 
możliwych do ujęcia w planie rozwiązaniach. Spotkanie otwarte odbędzie się w formie prowadzonej za pomocą środków porozumiewania się 
na odległość, umożliwiających zabieranie głosu, zadawanie pytań i składanie uwag, tj. na platformie Teams. Informację o łączu do spotkania 
online będzie można uzyskać najpóźniej w dniu dyskusji, pod adresem http://ua.alowczyce.ibip.pl/public/7id-247249 

Wójt Gminy Stupsk 
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Stępka pierwszego Miecznika 
i plany budowy kolejnych okrętów 
Tomasz Chudzyński 
Pomorze 

Polscy marynarze mają 
otrzymać w ciągu niecałej 
dekady trzy nowoczesne 
fregaty rakietowe. 
Pod pierwszy z tych okrę­
tów, przyszły ORP „Wicher", 
stępka położona zostanie 31 
stycznia2024r. Datę uroczy­
stego rozpoczęcia kolejnego 
etapu budowy jednostki po­
twierdził nam Jacek Matu-
szykzPGZ-u. 

Planowany termin położenia 
stępki pod pierwszą jednostkę 
w programie „Miecznik" to 31 
stycznia 2024 roku - podkreśla 
Jacek Matuszyk z Departamentu 
Komunikacji i Marketingu Pol­
skiej Grupy Zbrojeniowej. Wcze­
śniej data ta padła w dyskusji 
na platformie X (dawny Twit-
ter)w dyskusji poświęconej bu­
dowie fregat rakietowych dla 
Marynarki Wojennej RP. 

Położenie stępki w stocznio­
wym żargonie oznacza rozpo­
częcie budowy kadłuba okrętu. 
Przypomnijmy, że 16 sierpnia 
tego roku odbyło się uroczyste 
ciętiebbchpodnowąjednostkę. 

- Fregaty to okręty, których 
bardzo nam brakowało. Kiedy 
jeszcze pełniłem służbę, mo­
głem tylko pomarzyć o jednost­
kach tej klasy w naszej flocie. 
Myśl strategiczna urzeczywist­
nia się dzisiaj na naszych oczach 
- mówił w czasie sierpniowej 

uroczystości Jacek Siewiera, szef 
Biura Bezpieczeństwa Narodo­
wego, oficer Marynarki Wojen­
nej w stanie spoczynku. 

Prawdziwe kolosy 
Dyskusję w mediach społecz-

nościowych o dacie położenia 
stępki pod fregatę rakietową roz­
począł post PGZ poświęcony ga­
barytom „Mieczników". Porów­
nano je do okrętu podwodnego 
typu Kobben, byłego ORP „So­
kół" który w minionym tygo­
dniu transportowany był ulicami 
Gdyni. Jednostka ta, zaznaczmy, 
będzie udostępniona do zwie­
dzania jako okręt-muzeum. 

- Przy okazji spektakularnego 
transportu okrętu podwodnego, 
byłego ORP „Sokół", do Mu­
zeum Marynarki Wojennej poja­
wiło się wiele artykułów na te­
mat transportu „kolosa" ulicami 
Gdyni. Jeśli jesteście ciekawi to 
dla porównania, pokażemy wam 
kolosa, którego robimy w PGZ 
Stocznia Wojenna - brziniał wpis 
PGZ. 

Załączono także grafiki po­
równujące wielkość „Kobbena" 
i „Miecznika". 

- Budowany przez Grupę PGZ 
ORP „Wicher" jest ponad trzy 
razy dłuższy i ponad cztery razy 
szerszy od ORP „Sokół" - czy­
tamy w opisach grafik. 

„Mieczniki" będą miały 138 
m. długości, szerokość blisko 20 
m. Wyporność fregat to nieco po­
nad 6 tys. ton. Zaichbudowę od­
powiada konsorcjum PGZ i PGZ 

16 sierpnia w PGZ Stocznia Wojenna odbyło się cięcie blach pod pierwszą fregatę 
z programu Miecznik. Ma ona zostać oddana do użytku do końca 2026 roku 

Stoczni Wojennej w Gdyni. Pod­
wykonawcą części projektu bę­
dzie Remontowa Shipbulding 
S.A. w Gdańsku. Partnerami za­
granicznymi zostali Thales UK 
MBDA UK oraz Babcock Interna­
tional. „Mieczniki" bazują 
na projekcie Arrowhead 140 
(zmodyfikowanym do potrzeb 
PMW) brytyjskiej firmy Babcock. 
Według harmonogramu pierw­
sza jednostka ma zostać oddana 
w końcówce roku 2026, druga 
W 2030 r., a trzeci okręt w 2031 r. 
Okręty mają nosić nazwy „Wi­
cher", „Burza" i „Huragan". 

Uzbrojenie 
Mieczniki będą najnowo­

cześniejszymi i najsilniej uzbro­

jonymi jednostkami, jakimi 
dysponować będzie Marynarka 
Wojenna RP. Zapewnią polskim 
siłom morskim zdolności ofen­
sywne, przeciwlotnicze, prze­
ciwrakietowe. - Głównym orę­
żem naszych fregat będzie wie­
lowarstwowa obrona walki po­
wietrznej - mówi Cezary Cie-
rzan, Dyrektor Departamentu 
Technologii Morskich, PGZ. 

Nie mniej istotne będzie za­
bezpieczenie szlaków żeglugo*-
wych prowadzących do pol­
skich portów na Bałtyku oraz 
infrastruktury krytycznej. 
Nowe okręty to także większy 
wkład naszego kraju w działa­
nia morskich sił sojuszniczych 
NATO. 

Nie tylko „Mieczniki" 
W dyskusji na platformie X 

pojawił się także wątek wyboru 
projektu i kontrahenta dla pro­
gramu „Orka", czyli budowy no­
wych okrętów podwodnych dla 
Marynarki Wojennej RP (według 
ekspertów, m.in. dr. Łukasza 
Wyszyńskiego z gdyńskiej AMW 
polska flota potrzebuje trzech 
tego typu jednostek). Jacek Ma­
tuszyk z PGZ, pytany o tę kwe­
stię odesłał nas do Centrum 
Operacyjnego Ministra Obrony 
Narodowej (czekamy na odpo­
wiedź, choć trzeba tu zaznaczyć, 
że program „Orka" jest nie­
jawny). 

Dodajmy, przyszły ORP „Wi­
cher" nie jest jedyną jednostką 

budowaną obecnie dla Polskiej 
Marynarki Wojennej. Niedawno 
w stoczni Remontowa Shipbuil-
ding S.A. odbyło się cięcie blach 
dobudowy okrętu rozpoznania 
radioelektronicznego klasy SI-
GINT (signal intelligence). Pol­
ska buduje dwie takie jednostki 
w programie „Delfin", w ra­
mach kontraktu z Saab Koc-
kums AB. Stępkę pod pierwszy 
okręt, który otrzyma imię „Je­
rzy Różycki", położono 27 lipca 
tego roku. Drugi „Delfin" będzie 
nosił imię innego, słynnego pol­
skiego kryptologa, Henryka Zy-
galskiego. 

Trzy kolejne niszczyciele 
min projektu Kormoran II bu­
duje konsorcjum Stoczni Re­
montowej Shipbuilding 
w Gdańsku, gdyńskiego 
Ośrodka Badawczo-Rozwojo-
wego Centrum Techniki Mor­
skiej oraz PGZ Stoczni Wojennej 
w Gdyni. Jednostki w latach 
2026-27 wejdą w skład 12 Dywi­
zjonu Trałowców, ze Świnouj­
ścia. Trzy gotowe już okręty -
OORP „Kormoran", „Albatros" 
i „Mewa" stanowią trzon gdyń­
skiego 13 Dywizjonu Trałow­
ców. 

Warto dodać, że PMW ocze­
kuje dostawy czterech ciężkich 
śmigłowców morskich, które 
będą służyły do zwalczania 
okrętów podwodnych i zadań 
SAR. Pierwsza maszyna wło-
sko-brytyjskiej firmy, AW101, 
w sierpniu dotarła do Polski. 
©® 

Tydzień testowania HIV w słupskim szpitalu 
Magdalena Olechnowicz 
Słupsk 

Do końca tygodnia w Woje-
wózlam Szpitalu Specjali­
stycznym w Słupsku można 
skorzystać z darmowych ba­
dań w kierunku HIV, HCV i ki­
ły. Akcja została zorganizo-
wana z okazji Jesiennego Ty­
godnia Testowania. 

- Badania są anonimowe, bez­
płatne, nieinwazyjne i nie wy­
magają skierowania. Można też 
porozmawiać z doradcą, który 
pomoże ustalić, czy rzeczywi­
ście wystąpiło ryzyko zakażenia 
i potrzebne jest badanie - mówi 
Marcin Prusak, rzecznik pra­
sowy Wojewódzkiego Szpitala 
Specjalistycznego w Słupsku. 

Badania przeprowadzane są 
w Punkcie Konsultacyjno-Dia-
gnostycznym w budynku H 
szpitala przy ul. Hubalczyków 
i, w gabinecie nr 108. 
Do piątku, l grudnia, badania 

Badania prowadzi punkt konsultacyjno-diagnostyczny 
w Wojewódzkim Szpitalu Specjalistycznym w Słupsku 

są prowadzone w godz. 15.30-
18.30, natomiast w sobotę, 2 
grudnia, w godz. 9-15. 

HIV, to wirus niedoboru od­
porności. Wcześnie wykryte 
zakażenie HIV może być sku­
tecznie leczone. Nieleczone za­
każenie HIV prowadzi do AIDS, 
czyli zespołu nabytego niedo­
boru odporności i w jego kon­
sekwencji do śmierci. Zakaże­
nie HIV jest nieuleczalne, ale 
wcześnie rozpoczęta terapia 

daje szanse komfortowe życie. 
Szeroki dostęp do testów 
na HIV znacznie ułatwia wcze­
sną wykrywalność zakażenia, 
a także skuteczną terapię. 

HCV to bardzo groźny wirus 
wywołujący zapalenie wątroby 
typu C. Groźny jest dlatego, że 
jego nosicielami w Polsce jest 
prawie 700 tys. osób, z czego 
większość nie zdaje sobie 
sprawy, ponieważ bycie nosicie­
lem tego wirusa nie daje żad­

nych objawów. W momencie, 
kiedy HCV się uaktywnia, wy­
wołując zapalenia wątroby typu 
C, zazwyczaj jest za późno 
na podjęcie odpowiedniego le­
czenia. 

Kiła to chorobą wene­
ryczna. Bezpośrednią przy­
czyną zakażenia kiłą są kon­
takty seksualne z osobą zaka­
żoną. Natomiast przyczyny po­
średnie wiążą się z nieświado­
mością i brakiem wystarczają­
cej wiedzy społeczeństwa 
w zakresie chorób wenerycz­
nych, a także sposobach zapo­
biegania chorobom. Ryzyko 
zachorowania na kiłę, ale także 
inne choroby weneryczne jest 
większe u tych osób, które 
mają wielu partnerów seksual­
nych i nie używają prezerwa­
tyw. Dróg zakażenia kiłą jest 
kilka, choć najpowszechniej­
szym są kontakty seksualne 
z osobą chorą. Jednak do zara­
żenia może dojść także na sku­
tek pocałunków. ©® 

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
naszego długoletniego pracownika i kolegi 

Śtp Mieczysława Mazura 
Łączymy się w żalu, składając najszczersze kondolencje 

Rodzinie i Bliskim 
Zarząd i pracownicy firmy Indeka 

Wyrazy szczerego żalu i współczucia 
z powodu śmierci 

Siostry 
Pani 

Małgorzacie Kulczyckiej-Izdebskiej 

składają 
Dyrekcja, Pracownicy oraz Uczniowie 

Technikum Leśnego w Warcinie 
im. prof. Stanisława Sokołowskiego 


